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PRENUMERATA „GŁOSU NARODU" WYNOSI W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 
MIESIĘCZNIE K. 3-80. KWART. K. 11-—  POŁROCZ. K. 2 1 —  ROCZNIE K. 40-—
Za o d noszen ie  do  dom u. w  K rakow ie, lub  za przesy łkę p o cz to w ą do  A u stro -W ęg ier, N iem iec 
i K ró le stw a  P o lsk iego  dolicza się po 60 hal. m iesięcznie . — Cena N ru  w y n o si w  K ra k o w ie : 
W y d an ie  p o ra n n e  12 hal. W y d an ie  w ieczo rn e  <8 hal. Na p ro w in c y i: W y d an ie  ca ło d z ien n e  16 hal.

p zy .kilkurazow em  zam ieszczeniu inserat. nadesla- 
dp. udziela Ą dm inislracya odpow iedniego rabatu,

biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 7. października. 

Rzędowo donoszą dnia 7. października 1916:

Wschodni teren:
^ Koło Orsowej zyskały nasze wojska znowu na terenie. 

a Południe od Hatszeg stracili Rumuni graniczną górę Si- 
u» W górach Fogaras utracili Surul. Przekraczające „las 

^ cnów“ i góry Persany austro-węgierskie i niemieckie ko- 
my w pościgu złamały słaby nimuńąjd opór. Także na 
'innogrodzkim wschodnim froncie odrzucono nieprzyja

zna w kilku punktach.
W Galicyi wschodniej przyszło między Narajówką i Zło- 
!Pą oraz w obszarze na południowy wschód od Brzeżan 

. Wu do zaciętych walk. Nieprzyjaciel, pominąwszy zajęcie 
jednego przedniego okopu, miał znowu pełne niepowodzenie.

sh*o-węgierskie oddziały odebrały podczas napadu ivzgó- 
,2e’ które dn. 30. września utraciły. Dalej na północ nic wa- 
*nego.

co

Włoski teren.
Silny ogień włoski na płaskowzgórzu Krasu wczoraj nie- 
°słabt. Poszczególne podrzędne odcinki ostrzeliwano je- 

2 wielką gwałtownością. Ataków piechoty nie było. 
a froncie doliny Fleims znajdowały się w gwałtownym o- 

wszystkich kalibrów'. Alpy Fassańskie, pozycye w ob- 
!*arZe Lusia i front na północ od doliny Pellegrino aż do 

armołata. Wielokrotne ataki na Gardinal, Busa Alta i C. di 
ece odparto. Na północ od doliny Legrino po wzmożeniu 

wieczorem nastąpił ogólny atak na pozycye pd Costa- 
eka aż do szczytu Marmołata, który do g. 10 popołudniu 

^ ą ^ z ie  krwawo odparto.

Południowo wschodni teren: 
h c. i k. wojk nic nowego.

Zast. szefa sztabu generalnego von Hcefer, m. p. p.
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Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy  pocztow e, Ajencye dzienników , lub też 
w prost w A dm in istracji „Głosu Narociu“ w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) P rzez F ilię l i a n  k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż  ą c y  W ydaw nictw a „Głosu Narodu"
3) P rzekazem  pocztow ym  pod adresem  A dm inistracyi 
„Głosu N arodu" w Krakowie, ul. św . Tom asza i. 35.

Grey o żywności dla Polski.
Berlin. (T. pryw.) „Beri. Tageblatt" donosi z Hagi: 

Grey wystosował do am basadora angfhlskiego w  W a
szyngtonie notę. dotyczącą rokowań, które od roku 
ż górą toczą się między Anglią a Niemcami w: s p r a 
w i e u ł a t w i e ń  cl 1 a 1 u d  n  o ś e i w t e r y t o r y  a  c h 
o k  u p o w a  n y c h. Grey wskazuje w swej nocie na 
o d m o w ę  r z ą d u  n i e m i e c k i e g o  żądaniu, by 
/wszystkie zapasy żywności, zebrane na tery tory um okii- 
powanem, zużyte były n a t. e m t e  r y  t o r y  u m, oraz 
na zupełne milczenie Austro-W ęgier w tej sprawie.

W dalszym ciągu oświadczył Grey: Mojem zdaniem 
Niemcy osiągnęły cel, cle którego zmierzały. Nieprzyja
ciel nasz nigdy nie uznawał praw wojennych, k tóre u- 
znane zostały przez wszystkie państwa cywilizowane i 
przez cały czas rokowań starał się przekręcać fakta, 
a całą nienawiść skierować na państwa koalicji.

W Niemczech i Austro-W ęgier całą dyskusję  na 
powyższy tem at zużyto w tym kierunku, aby wzmocnić 
wzburzenie w opinii publicznej przeciw naszym upraw
nionym działaniom na morzu.

' Sprawozdawca wojenny „Morgenztg’.“ do
nosi jsa zezwoleniem kwatery prasowej pod 

  datą 6. października.
Postępując naprzód w k ierunku wschodnim po obu 

®fronach A luty w ojska sprzymierzone, odrzuciły na sze- 
wkirn froncie drugą rum uńską armię, przeszły miasto 
^bhalom  (Reps) i zajęły pod Homorad część głównej li- 

kolejowej, wiodącej z Budapesztu do K ronstadtu. Po 
°hu stronach Persany ną drodze do K ronstadtu  przy
szło między naszemi a  rumuńskiemi wojskami do gwał- 
0 wnej i zaciętej walki. Rumuni zośtali odrzuceni w kie- 
^ńku Lasu duchów nad  kolanem  Aluty, w kierunku 

Połiiocno-wsch. N ieprzyjaciel poniósł ciężką klęskę; 
1Tńał wielkie s tra ty  w zabitych i rannych i porzucił pole 
Mralki zostawiając jako jeńców 227 żołnierzy. Utracił 
Oh również sporo m ateryału wojennego, mianowicie 48 
^ ia ła ,  Sprzymierzeni posunęli się naprzód jeszcze w kie- 
ruhku północnym na terenie Komana-Homoradl. Także 

odcinku Kokel powiodło im się zająć wzgórze leżąca 
wschód od M agyaros a  na północ od Wielkiego Ko- 
i wziąć 200 jeńców. Na południowy wschód od prze. 

łęczy Czerwonej Wieży natarli Rumuni na znajdują
cych się już na ruinuńskiem terytoryum  Bawarczyków, 
y cz  bez powodzenia. Koło Petroseny, cofająca się w u- 
oteczce kolum na rum uńska pozostawiła, nie odważyw- 
Szy się na stoczenie bitwy, swój tren i liczny m ateryał 
wojenny.

W K arpatach zmusiła Rosyan słota i poniesione 
fń'zez nich s tra ty  do powstrzym ania się. Za to przyszło 

frontach armii Bothmera i na prawem skrzydle1 ar- 
Bdhm-Ermolli‘ego w skutek silnego a taku  rosyj

skiego do bardzo zaciętych walk, k tóre zakończyły się 
odrzuceniem nieprzyjaciela. Między Lipnicą Dolną nad 
k ra jó w k ą  a na północ od Potutorów  nad Złotą Lipą 
ńderzyły znaczne siły rosyjskie na stanowiska wojsk 
aństro-węgierskich, tureckich i niemieckich. Miejscami 
ńdało się im wedrzeć w przednie linie, jednak w wał
a c h  wręcz zostali pobici i ponieśli-krwawe straty . Nad- 
0 Pozostało w rękach naszych 510 jeńców. Dziś rano 

hderzyli ponownie Rosyanie na północny wschód od 
^frzeżan i n a  północ od Potutorów , doznali jednak, nic 
2yskaw szy nic na terenie, wielkich strat.

Na froncie armii Bóhm Ermolli‘ego zaatakow ali sil- 
^ ie Rosyanie nasze wojska nad górnym  Seretem  koło 
yatkow a i na połud. wsch. od Jasionowa, na drodze do 
Złoczowa. Ale i tu  nie udało się im zamierzone przeła
manie frontu, jakkolw iek nie szczędzili ani amunicyi, 
ani pocisków z trującym i gazami, ani m ateryału ludzkie- 
S°* I tu  ponieśli straty . Koło Manajowa n a  północ od 

erepelnik zdobyły o. i k.* wojska rosyjskie stanow iska 
Y- Przedpolach. Ńa W ołyniu ograniczyli się Rosyanie 

ataków , wykonanych Wczoraj wieczorem koło Ki- 
Sjnlina nad górnym  Stochodem, k tóre jednak  przez woj- 

sprzymierzone zostały z łatwością odparte. Na Wo- 
^m iu nie osiągnęli Rosyanie nic swymi marnymi a tak a 
mi, stracili ty lko tysiące żołnierzy.

Wojna z Rumunią.
Kómunikaty rumuńskie.

Wiedeń. (B. Kor.) Z kw atery prasowej donoszą: 
K o m u n i k  a t r u m u ń s k  i z dnia 4 bm. Na froncie 
północnym i północno-zachodnim w K e l e m e n  i gó
rach G o e r g e n y  zwykłe działania. W okolicy górne
go K e 1 e m e n odrzuciliśmy nieprzyjaciela przyczem 
wzięliśmy .14 oficerów i 228 żołnierzy. Między F o g a -  
r a s a S c h ii s b u r g e n walczyły nasze wojska z  Niem
cami i A ustryakam i i wzięły 800 jeńców oraz 8 k ara 
binów maszynowych. Na zachód od A l u t y  posuwani} 
się dalej naprzód. W dolinie J  i u atakow ał nieprzy
jaciel gwałtownie. Nasze wojska cofnęły się pomyślnie 
i zniszczyły kopalnie węgla w P e t r o s e n y ,  które 
były celeni wysiłków nieprzyjaciela. Koło O r s o w e j  
odrzuciliśmy trzy  atak i nieprzyjacielskie.

K o m u n i k a t  z d n o  bm.: F ron t północny i 
północno-wfechodni: W  okolicy P a r  a  i d1 opanowaliś
m y po trzydniowych walkach nieprzyjacielskie umo
cnienia i odrzuciliśmy nieprzyjaciela na zachód. Na po
zostałym  froncie częściowe potyczki.

F r o  n t  p o ł u d n i o  w y : Po ukończeniu demon- 
s trący i pomiędzy R u s z c z u k  i e m a T u t T a k a n e  m 
cofnęliśmy się na lewy brzeg Dunaju. W  D o b r u d ż y  
zaciekła walka na całym froncie. YYzięliśmy, do niewoli 
5 oficerów i 100 żołnierzy.

Na froncie zachodnim.
Doniesienie Joffre‘a.

Wiedeń. (B. Kor.) Z kw atery prasowej donoszą: 
k o m u n i k a t f  r a n c u s k i z  dn. 5 bm. godz. 11 w no
cy. Na północ od S o m m y  posunęliśmy sicŁ dalej na 
wschód od M o r v a 1. Na północ od F r e g i c o u r t od
rzuciliśmy silny kon tra tak  niemiecki, skierow any na 
zdobyte świeżo przez nas rowy. Na południe od 8 o in
ni y w ykazyw ała arty lerya nieprzyjacielsl^a bardzo o- 
żywioną działalność, szczególnie w odcinku B a r 1 e u x- 
B e 11 o y-D e n i e c o u r t  i odcinku Q u e s s n o y.

W  kotlinie W o e v r e  wzięła pod ogiełi nasza cięż
ka arty lerya dworzec kolejowy koło S a i n t— B e n o i t 
gdzie, jak  doniesiono odbywała się ważna dla nieprzy
jaciela konnm ikacya kolejowa. Wybuchł* tam wielki po
żar. Na innych częściach frontu nic szczególnego.

Komunikaty angielskie.
Londyn. (B. Kor.) Urzędowy -kom unikat z dnia 8 

bm. popołudniu: Na północ od szańca „Szwabskiego;‘ 
zadała nasza arty lerya ciężkie s tra ty  nieprzyjacielskiej 
piechocie znajdującej się w marszu. W  obszarze V i n 
podjęliśmy wypad. Nieprzyjaciel usiłował wedrzeć się 
do naszych rowów na wschód od S a i n t — E l  o i lecz 
bez powodzenia.

K o m u n i k a t  w i e c z o r n y :  Z całego frontu 
naszegoijpiema nic ważnego do doniesienia z wyjątkiem  
działalności artyleryjskiej w okolicy G e u e d e c o u r  t 
i dwóch kontratakach  niemieckich w obszarze T h i e p- 
v a. 1, k tóre gładko zostały odparte.

W czasie od 1. lipca do 30. września zdobyliśmy 
lub znaleźliśmy n a  froncie S o m m y  29 ciężkich dział, 
haubic i polowych arm at niemieckich.

Zapowiedź ważniejszych walk,
Bazyftea (tpr.) „Baseler Nachrichten44 donoszą z 

Londynu: Sprawozdawcy wojenni z fontu flandiyjskie- 
go donoszą o niebywałej dotąd gwałtowności ognia 
działowego w odcinku Ypem. Prawdopodobnie przyj
dzie tam  w najbliższych dniach do n o w y c h a t a- 
k ó w  p i e c h  o t y .

Śmierć pułkownika Żnawów.
Berno. (T. pry w.) Z Paryża donoszą: Ag. Hav. przy

nosi dram atyczny opis śmierci wyższych oficerów fran
cuskich, którzy polegli nad Sommą, prowadząc swe 
wojska do straszliwych ataków . Zwłaszcza wzruszająca 
jest śmierć kom endanta 3 p. Żuawów pułkownika 
C h a r d o n e 11 a, i K om endanta karnego pułku afry
kańskiego, pułkow nika A bbatca. W  opisie tym powie
dziany jest: Pułkow nik Chardonnet zapędził się w wą
wóz, ostrzeliwany przez znajdujące 'się w  laskach An-

derlu niem. karabiny maszynowe. Jego  ad ju tan t padł. 
Następna kula trafiła pułkownika w okolicę lędźwi. Po
słano natychm iast po nosze, aby kom endanta wynieść 
poza front linii bojowej.' Żołnierz, k tóry  przyniósł nosze 
otrzymał kulę i padł m artw y na pułkownika. Chardonnet 
nie stracił przytomności i jeszcze usiłował dopomódz le
żącemu w pobliżu adjutantow i. Powiedział też do niego. 
„Ginę, ale jestem  zadowolony. Mam to  przekonanie, że 
spełniłem mój obowiązek. Niech żyje F rancya!41

O śmierci kom endanta A bbata opowiada Ag. Hav. 
że padł on na  południe od R ancourt, rozdarty granatem , 
gdyż nie chciał szukać dla siebie w okopach schronie
nia. Jego  ostatnie słowa były: „Moi żołnierze muszą
mnie przecież widzieć, jeżeli m ają walczyć".

Anglia nie m yśli kończyć.
Rotterdam (tpr.) „Nieuwe Courant44 donosi z Lon

dynu: Szef angielskiego sztabu generalnego R o b e r t -  
s o n oświadczył wczoraj na  pewnem zebraniu w  Lin
coln: Kres jeszcze nie nadszedł. Musimy przygotować 
się na to, że w o j n a  b ę d z i e  j e s z c z e . t r w a ł a  o- 
k r e s  c z a s u ,  n i e  d a j ą c y  s i ę  d z i ś  p r z e w i -  
d  z i e ć. Hńsłem naszym jest w alka aż do ostateczności. 
Przyjęliśm y , w teoryi powszechną służbę wojskową, 
musimy obecnie teoryę zamienić w  praktykę, w czyn. 
Uczyniliśmy już wiele i sądzę, że potrafimy jeszcze 
większych czynów dokonać.

W dalszym ciągu swej mowy powiedział R obert
son, że w tych dniach ukaże się obwieszczenie r  e d u 
k u j ą c e  l i c z b ę  z w o l n i o n y c h  o d  w o j s k a  z 
400.000 n a  100.000. Zapotrzebowanie sił roboczych 
ma: się pokryć m ezatrudnionymi obecnie jeszcze robo
tnikam i i kobietami.

Obrady w carskiej kwaterze.
Stackhołm  (tpr.) Petersburskie pisma donoszą, że 

w głównej kw aterze cara odbyw ają się obecnie d o 
n i o s ł e  k o n f e r e n e y e  nietylko wojskowej natu 
ry. T r e p ó w ,  największy wróg SturmeraJ powołany 
został do głównej kw atery. W  obradach biorą udział 
wszyscy byli, obecni i m ający być przypuszczalni w 
przyszłości mianowani ministrowie i dostojnicy poli
tyczni.

Wojna z Włochami.
Biuletyn Cadorny.

Wiedeń. (B. Kor.) Z kw atery  prasowej donoszą — 
K o m u n i k  a t w  ł o s k i z dn. 4 bm. Wzdłuż całego 
frontu działalność artyleryi. Nieprzyjacielskie baterye 
w odcinku G o r y c  y i i na płaskowyżu K r a s u były 
szczególniej czynne. \Y dolinie T  r a  v i g n o 1 o zaatako
wał nieprzyjaciel kilkakrotnie zaciekle wszystkie nasze 
stanowiska znajdujące się lia wzgórzach południowych 
stoków. Wszędzie odparto go z ciężkiemi stratam i. Na 
południowych stokach O o 1 b r i c o n podjęli nasi prze- 
ciwataki i udało się im uzyskać nowy teren i osiągnąć 
wzgórze w kierunku C o l b r i c o n  nazwane P i c c o l o .

Nieprzyjacielscy lotnicy rzucili bomby n a  M o n -  
f a 1 c o n e i inne mniejsze miejscowości w terenie dolnej 
8 o c z y ;  jedną osobę zabito i jedną raniono. Nasza e- 
skadraj samolotów bombardowała skutecznie stacyę ko
lejową w N a b r e  s i n ł

B ałkański p l a c  b o j u :  (Początku brak). Tegoż 
dnia pomaszerowała nasza kolumna pospiesznie z T e -  
p e i e n i do A r g y  r o c k a s t r o  i obsadziła je. Jeden 
z naszych oddziałów posunął się ku  D e 1 wU n o i po
siadł je. Wszędzie przyjmowano naszych żołnierzy i 
m arynarzy bardzo uroczyście.

Z Grecyi.
Nacisk entenfy me ustaje.

Ateny. (B. Kor.) Biuro R eutera dowiaduje się ze 
strony ;i(itovvl:iiy\viu‘j, że k o a lic ja  zdecydowanie ob
staje przy tero, aby rząd grecki dotrzym ał -swych przy- 
rzeezen w sprawie usunięcia niemieckiej propagandy z 
Aten i stłumienia niepokojów rezerwistów.

Francya i Grecya.
Berno. ^B. Kor.) Jak  donosi „Temps‘y parlam entar

na komisya dla spraw zagranicznych w Paryżu posta.no- 
wila wysłać delegacyę do Brianda, aby zasięgnąć wy
jaśnień o ostatnich w ydarzeniach w Grecyi I o zarządzę- 
liiaeh zabezpieczających, jakie m ają być powzięte w in
teresie armii wschodniej koalieyi.

Brak kandydatów.
Paryż. (B. kor.) Ag. HaYasa donosi z Aten,: Król 

nie powierzył jeszcze nikom u utworzenia gabinetu. — 
Biorą naw et możliwość gabinetu narodowego. D i m i- 
t r a k o p u l o s  oświadczył zastępcy Biura Reutera, że 
nie przyjm ie utworzenia: gabinetu niepolitycznego. — 
Podkreślił on konieczność zupełnej swobody działania 
dla kraju.

Cenzura listów.
Ateny. (B. kor.) Biuro R eutera donosi: Sprzymie

rzeni wprowadzili cenzurę listów.

Wiadomości telegraficzne.
(Telegramy *Gło3u Narodu« z dnia 7 października).

Polityczny rozwód.
Londyn. (B. kor.) Biuro R eutera donosi z Peters

burga: C ar zatw ierdził rozwód wielkiej księżnej Olgi 
A leksańdrównej z księciem Piotrem  Oldenburskim.

Kongres młodotureckL
Konstantynopol. (B. kor.) Powszechny kongres młodo- 

turecki został wczoraj zamknięty. Wszystkie wnioski, zmie
rzające do zmiany programu partyjnego przyjęto. Na kon
gresie objawiła się pełna jednomyślność uczestników po
pierania obecnego rządu i decyzya kontynuowania wojny 
aż do ostatecznego wspólnego zwycięstwa.

Zastępca jeneralissimusa, E n v e r  b a s z a ,  złożył o- 
świadczenie o ogólnem położeniu, które oznaczył jako ko- 
rzj^stne pod każdym względem dla państw centralnych i ich 
sprzymierzeńców.

Torpedowanie okrętów norweskich.
Kopenhaga. (B. kor.) „Politikenu donosi z Hrystyanii: 

W ciągu ubiegłego tygodnia niemieckie łodzie podwodne 
zatopiły na morzu L o d o w a t e m  dziesięć n o r w e s k i c h  
p a r o w c ó w  o pojemności 13.000 ton. Towarzystwa u- 
bezpieczeniowe straciły przez to 10 milionów marek. Wsku
tek wielu storpedowań postanowiło towarzystwo żeglugi 
parowej w Bergen wstrzymać ruch do A r c h a n g i e l s k a .

„Franconia“ .
Londyn. (B. kor.) Urzędownie: Parowiec linii Cu- 

narda „FranccniaY o 18.150 tonach pojemności, nabyty  
przez rząd, zatopiony został na morzu Śródziemnym 
przez, łódź podwodną. Uratowało się 302 ludzi, 12 za
ginęło. Na parowcu nie było wówczas żadnych wojsk.

Dokumenty p. Filipa Blatta.
W  uzupełnieniu podanego w wczorajszym numerze 

„G iosu N arodu44 życiorysu p, F ilipa recte  P inkusa BlaG 
ta, obecnie świeżo mianowanego naczelnika W ojennego 
Zakładu Obrotu zboża podajem y w ydobyte z aktówr są
dowych kopie jego kontrak tów  z żoną Różą:

Kontrakt spółki
zawarty między p. Filipem Blattem  kupcem w  K rako
wie z jednej strony a p. Różą B latt żoną z drugiej strony.

I. Podpisani zaw ierają jaw ną spółkę handlow ą pod 
firmą wspólną B lątt i Ska (Blatt et Co.).

II. Celem przedsiębiorstwa jest spekułacya drzew na 
we wszystkich kierunkach w szczegóhiości nabyw anie 
lasówy drzewa na pniu, obrabianie drzewa i handel drze
wcem gotowymi.

III. Siedzibą spółki jest Kraków.
IV. Cały dla prowadzenia interesów potrzebny, k a 

pitał zobowiązuje się dostarczyć p. Róża B latt p. Filip 
Blatt nie jest zaś wmale obowiązany do jakiegoś wid ad u 
pieniężnego, gdyż on do interesów spółki przyczynia ^ię 
tylko swoim znawstwem i swfy pracą. W kład p. Róży 
B latt wynosi 6000 koi*, i podwyższenia takow ego nie 
jest obowiązaną.

V. Filipowi Blattowi nie wolno robić interesów 
wchodzących w  zakres przedsiębiorstwa, spółkowego 
w łasny rachunek lub wv takich interesach partycypować 
jako spólnik jaw ny lub cichy a  wykroczenie przeciwko 
ibemu obowiązkowi uprawnia p. Różę BLati. do żądania, 
byr interes odnośny uwa-ż-any był za zaw arty na rachu
nek spółki.

W szystkie interesu- wchodzące w zakres przedsię
biorstwa spółki zawarto po dzień dzisiejszy przez p. F i
lipa B latta, czy to jako k u p u j ą c e g o ,  czy jako 

s p r z e d a j ą e g o , przechodzą, na spółkę i rzeczą jest 
p. Filipa Blatta o tern odnośnie strony kontraktujące 
powiadomić a względnie uzyskać zm iana odnośnych 
umów1-na firmę spółki. W skutek tego wszystkie te inte- 
resa wr takim  stad>nm w jakim  one obecnie się znaj
dują. a. więc czy to  ze zyskiem czy ze s tra tą  zaw arte 
przechodzą na spółkę i winny przez takow ą być dopeł
nione tak, aby p. Filip Blatt z lego tytułu do żadnej od 
powiedziało ości z powodu nie dotrzym ania pociągniętym, 
nic został.

VI. Zastępstwo na zewnątrz prawo podpisania fir
my przysługuje każdem u ze spólników.

VH. Prowadzenie interesów spółki jest wyłącznie 
obowiązkiem p. Filipa B latta a p. Róża B latt zupełnie 
nie- jest obowiązaną w jakikolwiek sposób zajmować się 
interesami spółki.

Art, XI. Spółka może być rozwiązaną w  wypad
kach przez ustawę przewidzianych a  nadto, tak i^  i w na
stępnych przypadkach, w  których wolno p. Róży Blatt 
p. Filipa B latta ze spółki wykluczyć a mianowicie:

1) gdyby przeciwko p. Filipowi Blattowi ktokol
w iek przeprowadził egzekucję- mobiła-rną;

2) gdyby prz,eciwrko p. Filipowi założono 3V pro
tes ty  lub wniesiono 1 skargę wekslową;

3) gdyby przeciwko p. Filipowi^ Blattowi ktoś- 
kolwiek uzyskał zajęcie udziału jego w zyskach 
spółki a p .' Filip B latt w  przeciągu U  dni nie po
starał się o zastanowienie tęgo zajęcia.
Art. XII. W wypadkach poprzednie art. przewidzia

nych p. Filip B latt od chwili rozwiązania względnie w y
kluczenia, nie partycypuje w zyskach pokończyć się 
mających interesów, lecz interesa te  kończy p. Róża 
Blatt sam a a cały w ynik z takowych wyłącznie jęj przy
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pada, ta k  że tylko zyski z pokończonych interesów 
przypadają do stosunkowego rozdziału.

A rt. XIII. W  razie śmierci p. Filipa B latta spółka 
się rozwiązuje w razie zaś śmierci Róży B latt będzie pro
wadzoną nadal z jej spadkobiercami.

Art. XIV. Na wypadek rozwiązania spółki likwi- 
daeyę takow ej przeprowadzą obaj spólnicy, na wypadek 
zaś wykluczenia p. Filipa “B latta przeprow adzi. takow ą 
wyłącznie p. Róża Blatt.

Art. XV. Koszta tej umowy ponoszą obie strony 
po połowie.

Art. XVI. Spółka ma być bezzwłocznie zaproto
kołowaną i w  tym  celu przedsiębiorstwo do opodatko
wania z kwotą 40 zlr. 80 hal.

Kraków, 23. stycznia 1904.
Filip B latt mp. Róża B latt mp.. Dr Adolf Meisels 

jako świadek mp., Dr. Bernard Salamon jako świa
dek mp.

Układ dodatkowy.
I. Na mocy kontrak tu  spółki z dnia 3/1 1904, gdy 

przeciwko Filipowi Blattowi zapadły wyroki zasądzające 
go na zapłatę znacznych kwot, gdy tenże Filip Blati 
ścigany jest egzekucyami, gdy mimo wezwania ze stro
ny podpisanej spraw tych nie uregulował, gdy z intere
su więcej pobrał niż mu się należy w skutek czego podpi
sanej Róży B latt przysługuje prawo wykluczenia Filipa 
B latta ze spółki i podpisana z tego swego prawa chciała 
skorzystać i podpisanemu oświadczyła, że go ze spółki 
wykluczyła podpisani się ułożyli, że Filip B latt ze spół
ki występuje, o czem strony rówmocześnie osobnem po
daniem  zawiadamiają Sąd.

II. Podpisany Filip B latt, k tóry  pobrał na poczet 
swojego udziału w zyskach znacznie więcej-, niż mu się 
wedle kontrak tu  należy, zrzeka się likwidacyi interesów 
spółkowych i prawa żądania złożenia rachunków i o- 
świadcza, że mu się ze spółki nic nie należy.

III. Podpisany Filip B latt, k tóry odtąd nadal bę
dzie pom agał żonie swej Róży Blatt wr prowadzeniu in
teresów będzie otrzym ywał za swą pracę oprócz zwrotu 
wydatków  wynagrodzenie w kwocie 50 złr. miesięcznie.

IV. Pani Róży Blatt przysługuje prawo każdej 
chwili rozwiązać ten stosunek, a w tym  razie bez wzglę
du na przyczynę obowiązana będzie płacić p. Filipowi 
Blattowi pensyę jeszcze przez dwa miesiące.

Chyba zbytecznem jest kom entarz tych aktów  pra
wnych, których jedynym  celem było uniemożliwienie 
wierzycielom B latta dochodzenie wierzytelności na jego 
m ajątku.

W  ten też sposób zupełnie trafnie interpretuje dr. 
Meisels w podaniu z dnia 21/XII 1905 C. I 343/5 do ck. 
Sądu kraj. w Krakowie wniesionem:

„Ja k  świadczy art. XI. załączonego w  odpisie kon
trak tu  spółki wolno było Róży B latt wykluczyć męża 
swego Filipa B latta oprócz wypadków w ustawie prze
widzianych także i wtedy, jeżeliby ktokolw iek przeciw
ko memu mężowi przeprowadził egzekucyę mobilarną 
lub uzyskał zajęcie jego udziału w  spółce.

I -wkrótce po zawiązaniu spółki, bo w 6 miesięcy 
potem uzyskała powódka (scil. w ierzycielka Bro- 
niowska) wyrok na kilkanaście tysięcy koron, a 
nadto prowadzono przeciwko Filipowi Blattowi e- 
gzekucyę, a wreszcie p. Filip B latt jako spółnik porobił 
kilka interesów, k tóre spowodowały dużo kłopotu strat, 
i procesów. Róża Blatt skorzystała wówczas ze swego 
kontraktow ego prawra, wykluczyła F ilipa B latta ze 
spółki, w skutek czego ten ze spółki wystąpił przyczem 
ułożyli się co do, stosunku nadal jak  załącznik 1/2.

Wojna oczyścicielka atmosfery.
Czasy wojenne stały  się probierzem charakterów . 

Dawnie wielkości spadają do roli karłów, wielcy i mali 
politycy zamieniają się w  pośredników w większym lub 
mniejszym stylu, a  organizacye przez nich powołane do 
życia, lub opanowane przez politykomanów przed woj
ną, s ta ły  się przytułkam i dla synekurzystów* i em ery
tów  i wszelkiego rodzaju inwalidów politycznych. Cią
gle w ynikają skandale, wszędzie w ypływ a ta  lub owal 
osobistość, k tó ra  czas wolny od czynności politycznych 
zużywała skutecznie d la  odbydowy swojej kieszeni, lub 
swych najbliższych kolegów.

Podzielona role. Jedn i politycy przemienili się w 
odbudowców, inni aprowizaltorów, finansistów, fuzyo- 
nistów  i pośredników wszelkiego rodzaju. W  mig roz
parcelowano wszelkie instytueye, podzielono się syne
kurami, pensyjki, d y e ty  i m arki prezencyjne zaspakaja
ją ap e ty ty  jednych, a  podniecają drugich i ta k  toczy 
się powoli koto osobistych interesów, d la których popę
dem jest korupcya, uciekająca się pod skrzydła ustawy
0 „spokoju obywatelskim 44, nadużywanej do robienia 
najbrudniejszych interesów. Na powierzchni życia pu
blicznego w ypływ ają męty, „znani przemysłowcy44, no
wo upieczeni finansiści, nowo odkryte ta len ty  w 
dziedzinie odbudowy i aprowizacyi.

Podcina się rodzime insty tueye finansowe niezdol
ne do samodzielności przez nakładanie n a  nie nadm ier
nych kosztów adm inistracyjnych. Rozdrapuje się fudu- 
sże publiczne na sute karm ienie synekiirzystów  i eme
rytów . W nioskodawcy podniesienia- m arek prezencyj- 
nych przeprow adzają te uchwały na  to, aby nazajutrz 
zgłosić swe kandydatu ry  i zaspokoić niemi swe apety 
ty . A tak a  gospodiąrka dzieje się w chwili najcięższej 
dla każdej instytucyi finansowej, w czasie, gdy  nie mo
gą one naw et ustalić rozmiarów poniesionych strat, ani 
też wziąć udziału w  sanacyi smutnych stosunków gos
podarczych w kraju.

Zchorzały organizm gospodarczy żąda przede- 
wszystkiem uzdrowienia tych  instytucyi, wglądnięcia 
w ich adm inistracyę, otoczenia: ścisłą kontrolą, któraby 
uchyliła nadużycia popełniane przez, osobistości odzna
czające się wybitnym  talentem  wyławiania grosza z 
funduszów publicznych. Kierownikiem ka/żdej instytu- 
cyi finansowej powinien być zdolny finansista, a przed
stawiciele obywatelstwa! wszelkie funkcyi kontroli po^ 
winni spełniać bezpłatnie, składać się z ludzi zasobnych
1 niezależnych, gdyż nie stać nas i nasze instytueye, na

tak  nadmierne w ydatki administracyjne* jakiem i się je 
obciąża i przez to  ubezwładnia, czyniąc je  niezdolnemi 
do wszelkiej poważniejszej akcyi.

Nietylko w insty tueyach finansowych konieczną 
jest ścisła kontrola dla przeprowadzenia sanacyi, lecz 
także w adm inistracyi gminnej, gdzie t. z. „geniusz ad- 
m inistraeyi44 szuka tylko dróg  obciążenie, którem u lud!- 
ność sprostać nie może. Dla, „geniuszu44 tego asfalty  
i gm achy pow stałe z zapożyczonego grosza; są parwe- 
niuszowskim blichtrem, olśniewającym masy, odwraca
jącym  ich uwagę od kontroli, od  rachunku i cyfr, k tóre 
powinny budzić zaciekawieni© ojców miastai, zaintere
sowanie elastycznością bilansów i zamknięć rachunko
wych, wogóle zajęcie się działem, k tó ry  wy
m aga starannej: kontroli i największą budzić powinien 
odpowiedzialność.

Zaleconem by było, choćby z samej ciekawości 
przekonać się o tych  cudach adm inistracyi i dla! zbada
nia ich tajem nic p r z y g o t o w a ć  1 u d z i, którzyby 
mogli nauczyć się tajników  genialnych operacyj finan
sowych miasta, poznać m ateryały  odnoszące się do 
zagospodarowania „W ielkiego K rakow a44, wogóle za
znajomić się ze sprawami znanemi ty lko  dwu ludziom, 
tj. panu Prezydentow i i naczelnikowi departam entu co 
jak  na obecne stosunki nie wystarcza. W ielcy admini
stratorzy  i finansiści powinni wychować nową gen-era)- 
cyę, wyszkolić ją  w  cnotach, k tórych brakło naszym 
rodzicom a to  samo w ym aga w g l ą  d u  w działy naj
ważniejsze, gdzie koncentruje się cała sprawność apa
ra tu  gospodarki miejskiej. ,

Na koniec wspomnieć należy o chorobliwym obja
wie, jakim  jes t przyjmowanie nadm iaru funkcyi płat
nych w najrozm aitszych inistytucyaJch; jednostki podej
mujące się tych obowiązków nie mogą im sprostać, 
przede wszystkiem  z braku  czasu. Ciekawym by  było 
zestawienie najrozm aitszych funkcyi, jak ie  sprawują 
nominalnie te sianie osobistości w szeregu banków i in
sty tucyi finansowych i zesumowanie ich poborów, a  
mielibyśmy obraz, jak  marnuje się bezproduktywnie 
fundusze publiczne w czasie, gdy z powodu braku środ
ków zamiera życie gospodarcze, a! w ciska się obcy k a 
pitał dla wyciągnięcia z kra ju  wszelkich korzyści. Czyż 
nie widzimy, jak  w ysysa oh źródła, których powinni
śmy strzedz dla Ciebie, dla podniesienia gospodarczego 
kra ju  i budzenia rodzimej przedsiębiorczości. Dążyć 
musimy do zdobycia, samodzielności gospodarczej, k tó 
ra  przyświecać winna każdem u kulturalnem u narodo
wi. Wierzymy, że do sanacyi przyjść musi, że m ęty 
wypływające tak  szybko, opinia publiczna świadoma! 
swych obowiązków usunie, oczyści w arsztaty  pracy 
z trutniów, które nieróbstwem i tolerowaniem zła po
wstrzymują rozwój gospodarczy, uzależniając go i  ska
zując na  obcą dyktaturę. RW.

Pożegnanie prez. Hausnera.
Dziś o g. 11. przedpoł. odbyło się uroczyste pożegna

nie. ustępującego na własną prośbę z powodu nadwątlo 
nego zdrowia prezydenta krajowego sądu wyższego w Kra
kowie JE. Hausnera. Na wyraźne życzenie ustępującego 
prezydenta, uroczystość odbyła się skromnie, a udział w nici 
ograniczony został wyłącznie do krakowskiego ciała sę
dziowskiego.

W sali sesyjnej sądu wyższego zebrało się całe gre
mium krakowskiej apelacyi, naczelnicy sądów I instancyi i 
(felegacye sądów krakowskich. Do ustępującego prezydenta 
przemówił serdecznie wiceprezydent sądu wyższego dr Ste- 
belski, który złożył najpierw JE. Hausnerowi życzenia z po
wodu wysokiego odznaczenia, jakie otrzymał, następnie zaś 
podniósł jego zasługi około wyposarzenia naszych sądów. 
W dalszym ciągu podkreślił mówca, że pod kierunkiem JE. 
Hausnera, wymiąr sprawiedliwości stał się poprawny, a są
dy nasze nie ustępowały w niczem pod względem trafności 
judykatury, szybkości postępowania ,sądom innych apela
cyi urzędującym w odmiennych a o wiele korzystniejszych 
warunkach. Owe dawne znane, po większej części zresztą 
nieuzasadnione skargi i utyskiwania na nasze sądownictwo 
ustały, a naczelny Zarząd sprawiedliwości nie szczędził są
dom pochwał i uznania.

Szczególniejszą uwagę zwrócił ustępujący prezydent 
w ostatnich czasach na intenzywniejsze sprawowanie opięki 
sądowej i zajęcie się sprawą ochrony dziecka. — Do pracy 
współdzielczej nawoływał stale, służąc chętnie światłą radą 
i pomocą.

W stosunku do podwładnych był JE. Hausner wyrozu
miałym zwierzchnikiem, każdy znajdował do niego przy
stęp, wszelkie uzasadnione prośby przychylne załatwienie 
i życzliwe poparcie. Troskliwość jego o podwładnych urzę
dników uwydatniła się w całej pełni, kiedy przed 2 łaty 
wskutek wydarzeń wojennych przeważna część urzędników, 
szukać musiała schronienia poza granicami kraju. — Wyje
dnaniem odpowiednich funduszów pospieszył z doraźną po
mocą. Przemówienie swoje zakończył wiceprezydent Ste- 
belski wyrażeniem głębokiej wdzięczności za wsźystko, co 
JE. Hausner dla sądownictwa i dla urzędników zdziałał, o- 
raz złożeniem życzeń, by cofając się w zacisze domowe 
przeżył długie lata w dobrem zdrowiu i szczęściu rodzinnem, 
i cieszył się dalszym rozwojem sądownictwa, jako plonem 
znojnej swej i dobrze zasłużonej pracy.

W odpowiedzi JE. Hausner podziękował p. prezyden
towi senatu Stebelskiemu za jego serdeczne słowa oraz za 
13 letnie współpracownictwo, dalej obecnym za przybycie, 
poczem mówił:

Dwanaście lat temu w tej oto sali, przyjmując ówcze
snego szefa zarządu sprawiedliwości, wyraziłem przekona
nie, że sądy nasze dorosły ze wszechmiar swojemu zadaniu 
oraz nadzieję ciągłego ich postępu i rozwoju. I sądzę, że nie 
omyliłem się.

Sędziowie nasi, to synowie narodu, który w ciągu 
swych dziejów porozbiorowych nauczył się jako największe 
swe dobro cenić swoje prawo, to nagie, to tak często pode- 
ptywane prawo. Naród, którego poczucie prawa jest tak 
żywe, daje gwarancyę idealnego wprost stanu sędziowskie
go. To też widzimy, że sądy nasze rozwijały się i wydosko
nalały z każdym rokiem, pomimo przeciążenia i innych tru
dnych warunków, wśród których pracować musiały. Tempo

czynności sądowych przyspieszyło się, zaległości na ogół 
zmalały, postępowanie spadkowe i opieka nad dziećmi u- 
kształtowały się w myśl nowoczesnych postulatów, akcya 
prostowania ksiąg gruntowych i zakładania ksiąg naftowych 
rozwinęła, się pomyślnie, a liczny zastęp nowych ustaw, 
które przeobraziły nasze życie prawne, znalazły pełne zro
zumienie u sędziów naszych.

A gdy przyszedł ciężki czas wojny, widzimy, jak krok 
w krok za cofającą się inwazyą postępują sędziowie nasi, 
aby na dymiących jeszcze zgliszczach, nieraz o chłodzie i 
głodzie głosić ludowi swemu ewangelię słusznego prawa. 
Widzimy wreszcie, jak w zdobytych przez wojska nasze ob
szarach sędziowie nasi pracują z poświęceniem, jak zje
dnują sobie pełne uznanie obecnych swych przełożonych i 
pełne zaufanie ludu dla sędziego-Polaka.

Z wzniosłem uczuciem, iż przez lat tyle byłem człon
kiem waszego stanu, opuszczam moje stanowisko, prosząc 
Panów, abyście mi w sercach waszych zachowali przyjazne 
wspomnienie44.

Następnie J. E. Hausner pożegnał się osobiście z o- 
becnymi. Na tern zakończyło się uczczenie tyloletniej, wy
trwałej a skutecznej pracy zasłużonego organizatora sądo
wnictwa w Galicyi zachodniej.

K R O N I K A .
Z miasta.

4

Woda na karty... W naprężonej obecnie atmosferze 
znajdują podatny grunt i posłuch najnaiwniejsze plotki i 
brednie, osnuwające najbłachsze wypadki tatarskiemi wie
ściami, o jakich nawet konnym policyantom nie śniło się 
na posterunkach. Tak się też stało z pęknięciem wczoraj 
głównej rury wodociągowej — wypadek przykry dla całego 
miasta, w jakże jednak przeróżne opatrzono go komen
tarze.

Jedni twierdzili, że od przyszłego tygodnia woda bę
dzie wydawana n a  k a r t  y, a to wskutek szerzącej się w 
pewnych kołach naszych polityków epidemii wody w gło
wie. Inni znów szeptali sobie, że to „polityczni szkodnicy44 
zepsuli rurę, chcąc w ten sposób wywołać panikę.

Na Zwierzyńcu, w pobliżu miejsca wypadku posądzono 
nawet niewinnie tamtejszego dmpca Moszka Moskowskiego, 
jako głównego sprawcę, na co wskazywać się zdało jego naz
wisko. Wykazał on jednak zaraz swoje alibi, przedstawiając 
dowody, że już na początku wojny zmienił nazwisko na Wie
deński, a w czasie pęknięcia rury był w intendanturze w 
sprawie dostawy wódki — a to co innego niż woda bie
lańska. Tak to przez pękniętą rurę zamiast wody — wylał 
się potok bezpodstawnych plotek. Faktycznie jednak sprawa, 
przedstawia się następująco:

U zbiegu ulic Tadeusza Kościuszki i Lelewela pękła z 
z niewiadomych przyczyn rura główna, co jak wiadomo, 
zdarza się wszystkim rurom, a krakowskim bardzo często. 
Woda, jak, woda, nie widząc rury zaczęła się lać na ulicę, 
tworząc sympatyczne stawki i bagienka w sąsiedztwie. Wy
padek zauważono niebawem w sposób następujący: jedna z 
obywatelek podgórskich, dowiedziawszy się, że mąż wrócił 
na urlop z pola, zemdlała, a chcący ją ocucić sublokator, nie 
mogąc dostać z kranu wody, przyprowadził ją do przytom
ności piwem, ciemnem żywieckięm. W tej chwili doniósł to 
ktoś do straży ogniowej i urzędu celnego, a te zaalarmowały 
członków odnośnych komisyi i wiceprezydenta r. dw. Sa~ 
rego, bawiącego podówczas w kinie. Po przybyciu na miej
sce władz i straży, stwierdzono, że woda jeszcze nie prze
stała wyciekać, czemu natychmiast zapobieżono, a powstałe 
kałuże pozostawiono naturalnemu wyschnięciu. Od wieczora 
wzięli się do naprawy robotnicy i zapowiadają już na jutro 
rano świeże, choć niezbyt czyste strumienie. Doradzają oni 
na razie inne płyny do picia, a wstrzęmieźliwość w zbyt czę- 
stem myciu się i zużywanu tak kosztownego mydła.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent Rady szkolnej 
kraj. Dr Fryderyk Zoll wyjechał dziś do Lwowa na pogrzeb 
śp. radcy dw. Bolesława Adama Baranowskiego. Wskutek 
wyjazdu wiceprezydenta Zolla, w dniu jutrzejszym audyen- 
cyj, które zwyczajnie w niedzielę się odbywały w Krakowie, 
w gmachu Uniwersytetu — nie będzie.

Zniżenie ceny chleba. Magistrat ogłasza: Ze względu, że 
piekarze krakowscy otrzymują obecnie mąkę po zniżonej 
cenie, Magistrat jako władza polityczna zarządza, że po
cząwszy od dnia 9 października br. obowiązywać mają na
stępujące ceny chleba: w zasadzie cena chleba nie może 
przenosić 3.5 halerza za 70 gramów, tj. 7 halerzy za każde 
140 gr. W razie kupna chleba w kawałku o wadze tylko 70 
gramów, wynosi cena maksymalna źa ten kawałek chleba 
4 halerze. Nie stosujący się do tych przepisów będą karani 
grzywną do 5.000 koron lub areztem do 6 miesięcy, ewen
tualnie także utratą uprawnienia przemysłowego.

Otwarcie jatki miejskiej z baraniną na placu Jabłonow
skich nastąp iłJfc iś  rano. Na otwarcie przybyli: wiceprez. 
.J K. F e d e r o ^ ^ i  Rolle, starszy rad. magistratu Dr Za
wadzki. Popyt na mięso baranie był bardzo znaczny. W 
ciągu czterech godzin sprzedano w jatce przeszło 500 kilo 
mięsa. Jednej osobie sprzedawano najwyżej 1 kilo. Wy
przedano cały zapas. Sprzedaż odbywać się będzie we środy 
i soboty. Popyt na baraninę miejską niewątpliwie jeszcze się 
zwiększy, ze względu na cenę która jest znacznie niższą niż 
u rzeźników.

Kradzież w Magistracie. Niewyśledzeni dotychczas 
prawcy skradli z piwnic magistratu znaczne zapasy skór, 
przechowywanych tam w depozycie. Skóry te zajęte zostały 
u jednego z żydowskich handlarzy, przeciw któremu toczy 
się śledztwo sądowe. Magistrat przechowywał skóry do wy
roku sądowego. Wartość skradzionego, towaru wynosi podo
bno kilka tysięcy. Śledztwo prowadzi polieya.

Z Polski i ze świata.
Z Warzawy. Do sekretaryatu upiwersytetu wpłynęło 

około 360 podań od kandydatów na studya wyższe. Z tej 
liczby przyjęto na wydział lekarski 139, prawny 70, filozo
ficzny 36 i na kurs farmaceutyczny — 10. Do sekretaryatu 
politechniki zgłosiło się do 3 bm. 640 kandydatów, przyjęto 
430. Z prowincyi daje się zauważyć jeszcze mały napływ 
co, się tłumaczy dłuższem załatwianiem formalności. Obe
cnie liczbę petentów powiększyli eksterniści, którzy otrzy

mali maturę po zdaniu egzaminów w kilku komisyach, utwo
rzonych przez delegacyę egzaminacyjną. _

Zebranie Rady miejskiej odbyło się we wtorek. N® 
wniosek Wiceprezesa rady, dra Zawadzkiego, prezydyum 
proponowało radnym zwiedzanie zakładów i  instytucy1 
miejskich i dokładne zaznajomienie się z ich działalnością 
Szczegółowy plan zwiedzania instytucyi i przedsiębiorstw 
miejskeh będzie opracowany przez prezydyufn rady.

Rada Związków zawodowych wystąpiła do prezydyu#1 
rady miejskiej z życzeniem, aby w interesie stronnictwa, so- 
cyalnej demokracyi, reprezentowanego w Radzie pow oli 
na miejsce p. Jana Kronberga, wydalonego z Warszawy? 
jako pierwszego zastępcę z listy Nr 2 kuryi wyborczej, P* 
Władysława Kowalskiego. Komisya regnlaminowo-praWU3, 

załatwiła prośbę odmownie, ponieważ p. Kronberg 
zrzekł się dotychczas mandatu.

Magistrat zatwierdził wniosek sekcyi finansowej co 4° 
wypuszczenia obligów 50 rublowych przy nowej 20-milion°; 
wej 51/a% pożyczce miejskiej. Ma to na celu danie m o ż n o ś c i  
nawet osobom mniej zamożnym lokowania swych oszczę
dności w pewnych papierach procentowych, jakie stanowi 
obligacye miejskie.

Kurator polskiej Macierzy szkolnej, Olgierd książę Czar
toryski, wyjechał na urlop kilkutygodniowy. Zastępstwo kU' 
ratora objął hr. Szołdrski.

W sprawie taryfy maksymalnej na robociznę pisze 
„Lud katolicki44: Obecnie prawie we wszystkich powiatach 
zaprowadziły rozmaite komisye rolnicze, czy też Starostw# 
taryfy maksymalne na robociznę. Taryfy te w innych cza- 

’sach byłyby dość wysokie, dziś jednak są zbyt małe i nikt 
też na tę płacę się nie łakomi. Mimo to jednak zdarzają 
się wypadki, że niektórzy zarządcy dworów te i tak małe 
taryfy, wyznaczone przez władze, jeszcze obcinają. I tak 
z Łańcuckiego doszła nas skarga, że w jednym folwarku 
tamtejszej okolicy, ekonom zamiast płacić 2 K 50 h dzień- 
nie ludziom od roboty, jak przepisuje taryfa — płaci tylke 
1 K 20 h lub 1 K 40 h, wskutek czego ludność uchyla 
od pracy wszelkimi sposobami, nie chcąc narażać się n# 
wyzysk.

Postępowanie takie sprowadza jak najgorsze skutku 
Sieje rozgoryczenie pomiędzy ludnością i powoduje, że dary 
Boże marnują się w wielkich ilościach. Dużo przez takie 
postępowanie zgniło zboża po polach, a teraz gnije w ster
tach, taksamo marnować się będą ziemniaki. Jest obowiąz
kiem Władz wystąpić przeciwko wyzyskiwaczom i nie po
zwolić, by z powodu chciwości jednostek cierpiał ogół.

Bandytyzm w Kujawach. W okolicach Włocławka gra
sowały w ostatnich czasach dwie bandy, złożone z kilkuna
stu opryszków uzbrojonych. Żandarmcrya. ujęła. 15 bandy
tów. W nocy dnia 8 na 9 zm. nastąpiła wymiana strzałów 
pomiędzy żandarmeryą a bandytami: Leonem Orędowiczem 
i „Wiktorem44, którzy dali około 50 strzałów. ,,Wiktora41 
zastrzelono, a Orędowioz sam się postrzelił śmiertelnie. Zna
leziono przy nim około 6.000 rubli. Dnia 11 zm. przy pomo
cy ludności cywilnej ujęto Makarowa Mitariofa, zwanego 
„Wackiem44. Oskarżony jest on o udział w 14 napadach 
bandyckich i 2 mordesrtwach.

Z kolonii polskich w Moskwie i O desie. W Moskwie 
w byłym teatrze „Futor44 przy zbiegu W. Dymitrówki 
i Starstnego Bulwaru rozpoczęły się przedstawienia pol
skich „miniatur44 pod dyrekcyą B. Mareckiego. Jednocze
śnie wr Odesie w sali pracy Domu polskiego urządzona 
została pracownia zabawek dla dzieci. Pracownia pozostaje 
pod kierownictwem specyalisty-instruktora,

NEKROLOGIA.
f  Bolesław Adam Baranowski, radca dw. em. kraj. insp. 

szkolny zmarł we czwartek we Lwowie. Śp. Bolesław Bara
nowski urodził się w r. 1844 w Warzkowicach na Bukowi
nie. Nauki gimnazyalne odbył w Stanisławowie (1863), do
kąd w jedenaście lat później powrócił — już w charakterze 
nauczyciela. Jako słuchacz wydziału filozoficznego w uni
wersytecie lwowskim poświęcał się głównie językoznaw
stwu, literaturze polsKiej, którą wykładał wówczas Małecki, 
jakoteż nauce geografii. Karyerę pedagogiczną rozpoczął w 
gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie, Stąd to przeniósł 
się w r. 1874 do „grodu Rewery44 na stałą posadę w seminu- 
ryum nauczycielskiem męskiem. Tir również objął w r. 1876 
kierownictwo prywatnej wyższej szkoły żeńskiej utrzymy
wanej przez oddział Towarzystwa pedagogicznego. W pra
cy swej nauczycielskiej okazywał niezwykłą sumienność i 
świadomość celu.

Zwróciło to nań uwagę Rady szkolnej krajowej, która 
też postanowiła wybitnych zdolności Baranowskiego użyć 
na więcej odpowiedzią lnem stanowisku. W r. 187-6 objął 
obowiązki inspektora zamiejskiego, a w następnym roku —~ 
miejskiego okręgu m. Lwowa. Rozwinął przytem tak poży
teczną działalność, że w ośm lat później — 1885 został mia
nowany inspektorem krajowym. Tu znowu zaznaczyła się 
działalność jego jak najchlubniej i najpożyteczniej.

Praca urzędowa, jakkolwiek intenzywna, nie wstrzy
mała go jednak od udziału, zwłaszcza w ruchu, zdążającym 
do podniesienia szkolnictwa. Bardzo dodatnio zaznaczyła- 
się np. działalność Baranowskiego w Towarzystwie Pedago- 
gicznem. Pracował też wiele na połu literackiem. Był pisa
rzem niepospolitej miary. Gruntowny znawca literatury kla
sycznej przejął się jej prostotą i jasnością w wyrażaniu 
swych myśłi, a nadto okazywał wielką dbałość o poprawną, 
piękną formę. Jego „Szkice etnograficzne z bałkańskiego 
półwyspu44, „Pedagogika Mickiewiczowska44 i wiele innych 
prac estetycznych, krytycznych, wreszcie sprawozdawczych, 
rozsypanych po pismach, jakoteż publikacye dla młodzieży 
i ludu wskazują na pisarza o wielkiej kulturze literackiej. 
W r. 1875 wydał Baranowski wspólnie z Ludwikiem Dzie- 
dzickim podręcznik geografii dla szkół średnich. O trwałej 
wartości tego „compendium44 śwadczy najlepiej okoliczność, 
że wspomniana książka doczekała się sześciu wydań.

Ś. p. Bolesław Baranowski w urzędowaniu umiał godzić 
obowiązki swego urzędu z poczuciem obywatelskiem, wobec 
podwładnych zaś kierował się nietylko przepisami ustaw i 
rozporządzeń, lecz także serdeczną życzliwością. To toż 
cieszył się u nich zarówno poważaniem, jak sympatyą. Śp. 
Baranowski był obywatelem honorowym m. Sokala, radcą 
dwom i kawalerem orderu Żelaznej korony III. kl. Cześć 
Jego pamięci!
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